||, nosić się w obce kraie dla nabrania wyższe- 
RA go światła, zmayduiąc w własney oyczyżnie 


i «-stawionych, — gdy iednakże podobny?przed- 


= 


Dò Nru gi Gazety Korresp: 
Warsz: i se" 1819. 


ROZMAITOŚCI 


E 


| © pierwszem wystawieniu: sztuk | 
pięknych ws. Uniwersytecie 
Warszawskim; 


» młodzież: polska nie iest przymuszoną prze- 


n sposokność ztpełnego oświecenia się: 
RAM pamiętnych epokach pomienionego U- 


» niwersytetn słusznie uważać trzeba, pierwsze | 
w wystawienie sztuk pięknych, płodów ma- 
„ larstwa ,. rysunku i smycerstwa współziom- p 
«ków naszych. Jaż na- wzór innych oświe 
Fop conych narodów uyrzeliśmy oddane pod 
|» sąd publicznośći dzieła malarskie i snycer- 


„ skie, i nie ieden zapewnie patrzący na nie, 


» w zdania swoićm, iż ‘tylko za granicą szu-, 
|» kat: potrzeba táleñtów — pomyłónym zo- 


w stał. e 
„ Krótkie o`pomienionemt wystawieniu 
» Ścaiócionie czytała publiczność wprzeszłych 


© Nrach Gazety naszćy, — umieściliśmy na - 


»-wet następnie i wyszczególnienie dzieł wy- 


|. pięknem; m= 
* wymagały większego” poświęcenia się sztuge 
' woienney, amiżali umiejętnościom nadobnem, 


dów. 


=nistawa Augustae 


„ miot nie koko bydź iak tylko naydroż- 
„ Szym- sercu każdego ziomka, umyśliliśmy 
« obszernieyszy i więcey szczegółowy opis 
s umieścić, a przytćm i pedać poprzednio, na: 
u desłaną nam krótką wiadomość o sztuce 
„ malarskiey, znacznieyszych malarzach i i Ar- 


|» chitektach w polsce 

„ Pomiędzy wielu dobrodzieystwami któ- | 
SPE nas panuiący teraz Monarcha: obda- 
** rzył, sprawiedliwie za cechaiące duszę i spo- 
» sób myślenia: Jego uważać należy ustano“ | 
n» wienie Uniwersytetu. w FF arszawie: Już 


S 


Krótki rys malarstwa: w Polsce: 


WEB 
Ža mayświetnieyszych czasów: naszego 
kraiu,. ciemne albo słabe ślady nam pozosta: 


ią, ażeby rodaey nasi oddawali się sztukont 
nieustanne maiazdy i woynp 


ki dla tego kiedy nauki: w prawdziwey u nas 
- były Kolebce, widziano iuż rycerzy: wydosko- 
/ nałonych w sztuce woienney i świat zadziwia- 
, iących bohaterskiemi swoiemi dziełami. Ztąd 
smutna: wypadała . konieczność: sprowadzania 
częstokroć z zagranicy artystów, kiedy przod» 


kowie nasj/lub gmachy: iakowe wznieść cheie. 
li „. albo* uwiecznić „pamiątkę. swoich naddzia- 
Dowodem 'są tego dzieła sławnych za» 
granicznych malarzów: I. snycer zów zdobiące 


głównieysze: miasta Polskis: 


W takowym to „stania, pozostały: piękne 


sztuki aż dó panowana Świ iatłego Króla Sżas' 


Ystąpienię egos na Won 


z 


imin T CODE" 


stało «ię pierwszą zapowiednią wzniesienia się ; 
kunsztów;-— takoż w istocie odtąd rozpoczy: 
na się ta chlubna epoka. 

Pomimo burzliwych pierwsżych lat pa- i 
nowania Jego, weyrzał iednakże światły ten 
Monarcha opiekuńczem..okiem na podupadły 
zupełnie stan sztuk „pięknych i kunsztów, któ- . 
rych był miłośnikiem i znawcą. Nie małe mu 
dopomógł w chwalebnym tyin zamiarze Żylą- 
cy podtenczas Papież '(Ganganelii przestaw- 
szy mu odlewy oryginalne z gipsu wszystkieh 
naysławnieyszych, ; posągów, popiersłów , rąk, 
nug, iinne przedmioty potrzebne do sztuki 
rzeźbiarskićy. Na pomiesztzenie pomienionych 
odlewów przeznaczoną została sala w Zamku., 
Marcelli di Bacciarelliznany zaszczytnie zswo- 
jego wysokiego tajentu, węzwany na Dyrek- 
tora utworzyć się maiącey akademii. sztuk 
pięknych , trudnił się, organizącyą; Zue-Brun. : 
Monaldi i bracia $taggi.znakomici rzeżbia-- 
rze wezwani byli na professorów rzeźbiarstwa i 

rysunku — -dódano im ieszcze malarza Aiber- 


trandego,brata biskupa, iaka professora Anato-' 


mii: Przy tak dobranych nauczycielach „pod ste- 
Qem tak wysoce utalentowanego Artysty , i, 
przy tak znakomitóy "ojiece , “sprawiedliwie 
sokować sobie można było naypiękniey 
sze śkułki. Pomimo tego iednakże skutek 
f riieódpowiedział nadziei. Bacciarelli- będąc za- 
wsze „prawie zatrudniony dla Króla i innych 
„możnych panów, bądź tak z krótkości po- 
zostałego "mu czasu; bądź z.żnnóy iakowćy 
przyczyny, nie madzżelał nauki i talentów swo- 
ich naszym współ=rodakom, Którzy .bez ża- 
«dnćy pomocy i "wsparcia, błąkalńi się pomię- 
‘dzy naypięknieyszemi wzorami. — “W tako- 
«ym to stanie znaydóowało się malarstwe aż ` 
do zeyścia z świata ś.p. Króla Stanisława ` 
Augusta. ę 

"Po śmierci tego monarchy stał się dzie- ` 


dzicem tegoż zbioru ś.p. Xiążę Tozef. Ponia- $ 


towski. W czasie Rządu Pruskiego modele. 


te pozostały nie nadwerężone w tychże S4 | 


mych salach, -= ale belki i dach zagrażał 
zapadnięciem. Zaszezytnie znany zwysokiego 


tałentu rysunku, Professor Voge pierwszy 


/doniosł o tym smutnym stanie, okazuiąc oba* 
wę z nastąpić mogącey straty tak użyteczne* 
go i kosztownego zbioru tych posągów, — 
swłatłemu Radcy Stanu Sżaszicowi, ktory na” 
tychmałast wylednał u' kamery. Pruskiey roz 


giey pamiątki. — Wiadomo każdemu i za'słać 
zbiór nie tylko zachowanym od zniszczenia, 


stał, i wydział pięknych sztuk w Uniwersy* 
tecie Król. V orszawskim nim sięteraz.szczyci» 
znakódmitszych małarzów,  rzezbiarżów i 


panowania Szanisława Augusta. 


sunek pewny, imaginacya żywa; kompozycyż 
dobra. 


Jasiński i Mańkowski malarze al frescos 


gmachy. Malowania w kościele Sieciechow* 
lentu Mańkońskiego. 


ny-Ś. p. Króla Stanisława Augusla. Łatwość 
wielka, -gust -dobry w wykonywaniu robot» 
znamionuią tego artystę. Posąg Jana HI w. 
Łazienkach swiadczy o iego talencie, 

e 


7 k 


4 


kaz wyporządzenia tychże sal, dla tak droz 
raniem tegoż FW. Staszica, tenże kosztowny i 


dle dla użytku współródaków zakupionym z0% | 


Przystępuiemy teraz do wyszczególnienia 


architektów, którzy żyli wnaszym kraiu zā 


Miris, malarz historyi, mieszkał w Bia- | 
łymstoku. Koloryt iego był nieco zimny, rys - 


Ludwik: Giesel, malarz nadworny Króla j 
. Stanisława Augusta. Celował w dekoracyach Ę 
» wszelkiego ratunku. Koloryt przyiemny, har- 

moniia wielka, gust w architekturze wyborny: 


znani zaszczytnie. Prace ich zdobiły znacze 
nieysze nie tylko stolicy ale i całego kraiu 


skim naylepszym są dowodem wysokiego; tä- 


„Pink, starym zwany, rzeźbiarz nadwor= | 


p 


Da” Ee «wks, Koc bi: OG + AES RE GRE a R E 


Franciszek Pink, syn, — malarz wido- 
„ków, wysłany był do Bzymu kosztem Ś. p. 
„Króla Stanisława Augusta. Gust iego był 

wyborny , styl wielki, — i przy dalszey pra- 
ty zaiąłby zapewnie znakomite pomiędzy sła- 
wnemi artystami mieysce, gdyby go zawcze- 
śnie, bo w kwiecie iego wieku śmierć nie wyr- 
- wała; 


braci Franciszka i Antoniego Szmuglewicza, 
żył w początkach panowania Stanisława Au 


gnsta, Obraz wystawniący WW. Świętych | 


znaydówał się dawniey W głównym Ołtarzu 
'kościofa XX. Piiarów w V arszawie. 
Franciszek Szmuglewicz znakomity ma- 
larz historyi , doskonalił się w nauce malar- 
skiéy we Wloszech; gdzie odebrał w nagro- 
dę złoty medal w Akademii St Lucca 
W Rzymie. Obrazy zdobiące. kościoł Xięży 
Bazylianów w IF arszawie i inne kościoby w 
Wilnie są prawdziwym dowodem wysokiego 
; iego tałent. © 
„Antoni Szmuglewież, brat poprzedzaią- 
cego, — szczególnieyszy i rzadki okazał ta- 
Tent do malowania dekoraeyów teatralnych. 
Morcelli di Bacciarelli, urodził się w Rzy- 
mie dua 16 Lutego. 1751. Sławny Beneftali 
Był pierwszym iega w rysunkach i malarstwie 
| mauczycielem. « Roku 1755 „August -MT Ksól 


Polski wezwat go do swoiego dworu w Dre- . 


śnie. Zasiadłszy Stanisław August na tronie 
wezwał. Bacciarelego bawiącego pod tenezas 
przy dworze Cesarżowey Maryi Teressy w 
Pr iedniu , zaszezycił go sw ołą szczegółną ła- 
ską i mianował Jeneralmym Dyrektorem bu- 
dowli. Zamek F/orszawski i pałac letni w 


;Łazienkach, pełne są iego obrazów. Pomię- 
dzy znakomitszemi iego dziełami, liczeć mo-.. 
żna: sześć wielkich: obrazów. w zamku. wsali: 
wy: tawującej w wielkosci | 

y z.dzieiów na- | w si pe. Marszałka: Bielinskiego. Widokięm ` 


> nazwaney. Pańskiey;. 
naturalney znakomiisze czyn 


jp R 


Ł 


| Czechowicz, malarz historyt, naaczyciel 


rodowych. Obszerny. sufit w sali balowey wY* 
stawuiący Jowisza wyprowadzaiącego świąt z 
Chaos — a przytem, i. wiele. małowań na, Sas 


llach i sufitachfiethiego pałacu królewskiego 


w Łazienkach, 
W roku 1806: woysko: Franeużkie wszedł- 
szy dó: Warszawy zabrało. kilika obrazów. Z: 


| zamku, i przesłało ie do Francyty— pomiędzy 


jamemi: znaydował” się obraz Canaleltego wye 
| stawuiący widok 'Krakowskiego-przedmieścia 
ji Bacciarejlego hotad Prusaków. Obydwa te 
obrazy. wróciły teraz. do' Kkraiw napowrót i 
właściwe sobie w zamku Warszawskim: zay- 
„ muja mieysQ€: — Przy utworzeniu terazniey= 


|. szego Uniwersytetu w F arszawie, MIANOWA* 


iný byk Dziekanem. =. Żaden: malarz nie był 
‘tyle obsypany. dobrodzieystwami Monarchy 
pani tyle zaszezycowy: iego: łaską, iak Baccia=* 
relli, — szkoda tylko; iakieśmy namienili wy« 
tey, iż przytem skąpy był w udzielaniu wia- 
| domości malarskich ,. i.że: ieszcze: nie: założył 
; to sobie za sławę, ażeby przez pozostawienie 
| godnych. siebie: uczniów, odwdzięczył się był 
tém; dobrodzjeystwont y iakiemi go tak obfi-- 
cie wspaniały Monsncha obsypał. © i 
R Jan Płesch,: rodem z Kaliskiego, malarz 
 historyi i dekoracyt w służbie ś. p. Króła 
Stanisława Augusta. Pędzel iego zdobi część 
| sufitu sali marmurowey W zamku Królewsko» 
Warszawskim, -— wewnętrzne części ipawilo» 
| nów pałacu Królewskiegow Łazienkach i teatr 
tameczny. —— Dekoracye Warszawskiego teatru 
świadczą 0 iego' wysokim 1 wtym rodżaia: 
` malarstwa, — talencie.. N DEE 
- Belette, di Canaletto, sławny materz wi- 
, doków. Zostawał w. służbie-Ś: p. Króla Sta- 
nisłdwa Augusta. Pomiędzy vielų innemi ie: 
go. dziełami, znaydnie: się ieszcze W zamku 
piękny zbiór widoków. Warszawy. iisy okolie.. 
Tadeusz Kuntze: Był nayprzód Ruchtą ” 


(3) -: 


~ dy ktokolwiek widział ZY arszawę, 


('a52 ) 


Azieł wzorowych, prawdziwą” przeięty ochotą 
T :oddanija , się. sztukom pięknem, zaczął po mie- 
„dzianych rądlach ryć rozmaite przedmioty. 
'Spostrzegłszy to dbały na kucheńne porządki 
kuchmistrz, i te pierwiastkowe cwiczenie się 
dego, uważając za chęć szkodzenia i psucia 
miedziannych naczyń, oddalił go ze służby. 
Marszałek Bieliński przed którym uskarzał 
się za tak złe obeyscie pomieniony Muntze, 
w gniewie; swoim posłał go na własnym 
kosztie do Rzymu! ztym surowym nakazem, 
ażeby nie .smiał dò eyczyzny pówrócić, chiba 
tylko iako doskonały już malarz,—coteż wisto. 
cie ` Kuntze „akntecznił. Kościały „Krakowa, 
katedra Łucka i inne świątynie ozdobione 
_ są iego dziełami. W pędzłu iego widać zn- 
pełnie gust i przyiemność. Carło „Merattego, 
| kazimierz PY oyniakowski;" nalacz hi. 
storyi. Człowiek ten udarowany był „od na- 
tury znakomitym, do małarstwa talentem. Wya 
obràżnia iegonbyła. żywa; pędzel. przyie- 
mny, Kompozycyą i:harmoniiś (wiejka, zgoi 
dność we Wszystkiem 'Gharaktóryżowała iego 
„dzieła. Żałowaćtylko wszystkim miłośnikom 
sztuk: pięknych potrzeba, dżrów= kwiecie naj 
piękrieyszych dni swoich zszedFiz tego swią- 
ta. ; ari N S 
Z, sławnieyszych budowniczych, którzy 
| Za panowania Króla Stanisława Augusta. ży» 
= Ai, sąź AGA 
„Zawadzki, Pułkownik w korpusie Artyl- 
leryi ¿i Jnżynieryi, Profesor architektury, 
Po odprawioney podraży naukowóy do 
PYłoch przyiechał dó Polski z tym talentem 
iaki iaśniał we wszystkich iego dziełach, Każ- 
nie bez u* 
szanowania pogląda na te chlubne pamjątki 
> które on w dziełach swoich zostawił. , Kósza 
ry Uiazdowskie, Artyllepyi i Gwardyi koron- 
, Ney, — konwikt XX. Pijarów w PY arszawie 
(gdzie teraz szkoła Jnżynieryi i artylleryj,) : 


D 


| Pałac Kięcia Poniatowskiego Ustronie zwany | 
* dowodzą dostatecznie talent i gust wyborny — 


iwit piękny pałac w Królikarni, Jabłonnie 


Tw ówczasEłektoraSaskiego i Króla Polskiego, 


Dom tychże XX. Pirarów na ulicy Długiey. : 


tego znakomitego męża. > 

„Fontanna budowniczy nadworny 4. p- 
Króla Stanisława Angusta: Dziełem iegodest — 
przerobienie wewnętrzne kościoła XX  Piiae 23 
w PYarszawie, Sala marmurowa w zamkuń 
‘inne gmachy. ć 4 

Dominik Merlini „budowniczy nadworny | 
Króla i Rpltey. On urządził w .zamłeu salę kon- 
certową, salę przeznaczoną na 'bibłiotekę zam- 
kowę iwiełe innych pekoiów. Prócz tego wystae 


i wiele innych gmachów. 
Tadeusz Zugk, znakomity budowniczy - 


-Osiadłszy w Połsce pozóstawit:chlubne pamiątki 
sswoiego talentu. Nayznakomitszem iest iego 
dziełem < kościoł: Ewanielicki w Warszawie. 
„Rplta i Król ichcąc wynagrodzić iego pras 


e, zaszczycili go kleynotem sżlachectwa pole — 
| skiego. „Świątynia w Arkadyi, .dom Peppe- 
ra na ulicy Miodowey w: FVarszawie i inae 


„gmathy uwieczniaią iego pamiątkę. 


„o. 'Kamsetzer budowniczy ś.p. Króla Sża- 
| nisława Augusta, wysłany!kosztem tegoż Mo- 


narchy do Niemiee,: Francyi, Hollandyi, 
Włóch, Grecy,i Azyi muieyszey, po powrocie 
swoim do ©yczyzny trudnił się wraz z 


Merlinim ukończeniem- budowli w Łazien. 


kach. Przy doskonałym guście w Architek- 
turze posiadał on w znakomitym stopnin_ 


nie tylko umiejętność rysunku, ale ikom- 


pozycyą historyczną. — ` 


„(0 O wystawieniu. publicznem ' obrazów 


w Uniwersytecie, odkładamy do przyszłego | 


AA 


Numeru, } 


y sone 'posiadaiąceniu debra, któremu ią w 


PE j x : p TI. 1 Ę k j 
Moc miłości i honoru. . | 


Niżtępiiżcj wypadek, opisany W An. | 
"gielskiem pismie czasowem: Repository «of. | 
"ants, w miesiącu Maju 1819, uczy, iak ð- 
 Strożnie postępować należy przy: uznawańiu | 
i Win, w razie popełnioney zbrodni, i iak 
Zwodniczym bywa częstokroć zbieg 'powiefz. 
thownych okoliczności. "Przed “kilkoma. „laty 
Pewien' Szlachcic, posiadaiący znaczne dobra | 
W Anglii zachodniey, oddalił nagle ze służby 
- młodego człowieka imieniem ZYjłliama, któ- - 
Ty umiego był ża ogrodnika. '© powodzie 
to tegó oddalenia mówiono; że córka owes 
E0 Szlachcica, a'do tego iedynaczka, piękna i 


młoda Panienka, maiąca blisko 18 lat. wie- 
ky przyiaźńnem nań patrzała okiem, a wjeść, 


ta zdawała się nabierać ieśzoze tem większe: | 


go podobieństwa, ponieważ: panienka wzbróć” 
Biała się stale oddać: swą ir eke sąsiadowiy ró- 


tieg fey duż dawno był "przeznaczył. Rożi 
 draźniozwy uporem,'*ziakim przy wzbranianiu 
się swoiem obstawała:;, umyślił iey oyciec,. 


Ban T. --oddać ią pod dozór, < do pewnega'| 


Klasztoru We Francyi; a tosha. tak dlugó, 
dopóki ią.czas ku iego. życzeniom nie skłonił. 


/Puścik się do Francyi; leez w sam dzień | . 


ich odjazdu, „znaleziono „Pana B. — owego - 
Szlachcica, któremu Panienka odmówiła; za- 
Mmordowanęgo w. laski,» przypieraiącym do 
iego wlasnego idomu, «a niedaleko jï Pana T, 

Że zaś przy Panu B. zegarek i kieskę 
znaleziono, było te więc iasnym dowodem; p 
iż tem zabóystwem: nie obciwość zysku po- - 
Wodowała. "Pen nieszczęśliwy Pehnięty był 
W różne części ciała, a przy nim leżał nóż, 
Xedlug papokat podobieństwa: narzędzie 


była w- PP nozem, aby  wyśledzić zabóyeę, 


4 133 9 z z, 


-sności,: leez utrzymywał. 


przyrzeczono ‘wielkie nagrody za tegoż "ada 


| krycie, i wiele: osób «miano w podeyrzeniu, 
| Jednakże, ma nikogo nie padało tak: wielkie 


podeyrzenie, iak na „młodego ogrodnika, e 
pozorne ;dowody. przeciwko niemu, niema 
‘ley były wagi; 1 tak; nayprzód, był to iege 


- własny »ióż, który znaleziono przy zabitym; 


sam nawet nie zapierał się tey swoiey wła- 


był przed nieiakim czasem; powtore, — wynue 
rzał po kilką razy swolą niechęć <ku zamor= 
dowanemu; a nawet -dniem przed zmalezie« 
niem zabitego, gdy tenże przeieźdzał *konno, 
mówił zńana do sąsiada, stojącego z nim razem 
u drzwi; Tegocżtowiekdtoiaz głębi niey duszy 
i nienawidzę, Jedzie teraz ma hulankę. Ten 
„y Sknera, wzadko- kiedy bierze służącego z 
KI «sobą, a zawsze ipiie tyle, że: niesobeydzie się 
„bez wobtey „pomocy. Nie dziwiłoby mnie 
że scale, gdybym usłyśżał ©, iakim. -niee 


|” szczęśćiW; które ma dada dzień wydarzyć 


„ się może; Inny Świadek, c0+dawniey. wraz 


m ŚVidliamem służył vu Pana B. za lokaja, 
| zeznał, iż pewnego razu Pan B. u 
tego młodego człowieka, za co tem odgrażał 


ył był 


się, mtówiąć4. „ Mam ia«moie przyczyny, żęm 
j tego B., zaraz dobrze nie zbił, ale pocie» 

„ szam się myślą, że przyydzie ten czas, gdzie 

„ MI za to drogą zapłaci. j 

Nie mniey okazało się, dż wieczorem 


` preč nocą, wiktórey zabóystwo spełnione Zor 


stało widziano, FV illiema na drodze, pros 


| wadzącey do-laskn, że mazaiutrz *Żrana w sa. 


mymże lasku zeszło się było z nim dwóch 
naiemników, idących ma robotę, a to nie 


| blwdzo ” daleko od mieysca, “Ww którem znale« 


ziono ciało zabitego, Uważali oni, że ręka 


"jego i suknia były krwią zbroczone, lecz on 


"to złóżył na skutek płynienia krwi “z nosa. 


| Obadwa cj ludzie postrzegli na nim znaki po 
tói em  spelniono zabóystwo: „Cała «okolica | 


mieszania © roztargnienia, a ieder z nich 246 


pytał go czyli nie wydarzył mu się iaki nie 


"że zgubił go iuż 


 Giamt « Nieii cożby mi się miało wydarzyć.» „myśląc 
(w William opuściwszy służbę u Pana T., 


z 


© 


| 


pomyślny przypadek Tna co odpowiedział PVil- 


> nait był sobie chatkę, w którey mieszka] 


„samotnie. Wszedłszy tam ożoby sądowe aby 


'go aresztować, znaleźli! łożko tego posłane, i 
widać było,. że w niem nie spał: « Siedział 
zatopiony w myślach i smutny; suknia iego 
nie była odmienioną, i/właśnie co się był u- 
miył. Fei pôstrzegli na nim 
zbroczoną,- coon obiaśnił im podobnież, iak 
wprzódy róbotmikom.» 3 
Powszechna litość mad tym nieszczęśli- 
wym zaięła umysły wszystkich w Sądzie przy- 
tomnych.  Powierzchowność iego była wnay- 
wyższym stopniu łagodną i wymuiącą, a mnó- 
stwo ladzi świadczących przyzmawało mu do- 
broć charakteru, ludzkość i szlachet ość ; nie 
śtoli nie zdawało się zbiiać dowodów, świad- 


esących przeciwko niemu. Pyiao go po-| 
sod ty iedynie okoliczności zawisła iego wol- | 


ność lub potępienie. Na to pytanie nie chciał 
dać żadney odpowiedzi a pomimo: zaklina- 
mia się igo, iŻ iest niewinnym, świadczyły 


oł. å , 
przeciw niemw tak mocne dowody, że go u- - 


znano. winnym zabóystwa i skazano na karę, 


prawem przepisaną. Znńiosł ią z chrześciań- | 


ską stałością i poddaniem "się; utrzymując 
naymiócniey aż do samego zgonuy że zupeł 
mie nic nie wie © zbrodai, za którą Śmierć 
ponosi, * i AA 3 : 

> „ Jak. straszne było, położenie tego młode 
go. człowieka ! Jedno. słowo byłoby; okazało 


niewinność jego. i uwoluiie go od haniebney - 


Śmierci; alęż to słowo spłamiłoby było.ma 


zawsze dóbrą sławę tey, którą nad. życie i 


nad honor. kochał; wystawiłoby ją/na wście- 
Włość okrutnego oyca, którego « gwałtowne 


namiętności do ostatniego doprowądzić,a na- | 


wet i iey życie w nicbezpiecieństwo- podaćby 


suknię krwią 


ERE 
mogły. Te tò uwagi zniewoliły bohatersko 


ego młodzieńca, do zsgrzehanią w pier 


siach swych taiemnicy, iż w towarzystwie 


Panny T., przepędził ową noc fatalną, W 


którey zabóystwo popełnione zostało: Nie- 
szczęśliwa ta, błędnie prowadzona dziewczy* 
na, nieodebrała była. prawie żadnego ukształe 
cenia, przęz. skąpstwo i, złe obchodzenie się 


jey oyca.: Żywe uczucie. było iey wrodzońe: i 


William był przystoyny i lepszych obycza: 


iów, aniżeli w podobaym jemu stanie zwykły - 
się były znaydować. B., któremu ta mlos > 


da panienka ( iak wiedział IV illiam} przes 
znaczoną! była, nie miał wsobie powabów» 
a przy rozwiązłych obyczaiach był od niey,0 


"wieje starszym. ~- Niechęć ku niemu wzrasta 


ła w miarę przywiązania do PY illiama, i za* 


pomniała się tak dalece, że przyrzekła mu 
| stale i święcie, mię zostać nigdy żoną innego: 


W nocy, w którey B., zamordowanynt 


został: zezwoliła była na schadzkę w oycowś 


skim ogrodzie, do którego William miał 
klncz. Wiedziała otem służąca, która jey 
do Francyi towarzyszeć miała. Nie zaszło tam 


| wprawdzie nie takowego, coby wstydiiwe- lie" 


ce chociażby naymniey zarumienić miogłóś 


lecz biedny FFilliam wiedział aż nadto do 


brze, w iakimby: sposobie krok ten wydawał 
się świata, a osobliwie oycw iego kachankie 
Zakochani bawili razem aż do ostatniey chwi- 


li, a poruszenie z iakiem My illiam żegnał się 


w przeczuciu, iż to już będzie wiecznem po" 
Żżegnaniem, sprawiło mu płynienie krwi z 


nosas którą suknie iego' tak podeyrzanym: 
sposobem zbroczone zostały; i tò też nie byr, 


ło nie dziwnego, że lękliwość, która ogarnęła 

gó przy pożegnaniu , wzięto za pomieszanie 

duszy, poczuwaiącey się do zbrodni. 
(> Trudno opisać uczucia biedney Miss Ty 


kiedy zanadto poźno dowiedziała się o smu”, 
' mym, duż nieodzownym końcu swoiego kor 


«2 


í 
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haski. Na kilka dni 'przed odebraniem dw Pana B. Przesti aszony i nie poysuiący, ia” 


ropney tey wiadomości, ńagła śmierć ięy> 
oyca usunęła była iedyną zawadę, która za- 
Ślubieniu iey z IV illiamem przeszkadzała, . 
Smutek i iey był tak wielki, że wpadła w nie-- 


Szpieczną chorobę; lecz chociaż już stała: 


dad grobem, wszelako było naypierwszem: ieyi 


staraniem, aby oczyścić pamiątkę kochanka. 
SWoiego. Natychmiast 
| Sigga -i kazała przy 


że Villiam owey fatalney nocy od nitey; 


godziny wieczorem aż do 4tey zrana znąy-, 
dowa się, u niey; dowiedzioną ześ calkiem 
było rzeczą, że tylko w tym przeciągu CZASU 
wo zabóystwo popełnione bydź mogło. "Fo 
oświadczenie publicznie ogłoszone usprawie- 
dliwiło nieszczęśliwego młodzieńca ; lubo nie 
iedni jeszcze powątpiewali o iego niewinności; 
zwłaszcza gdy czas miiał, a prawdziwy zabóy- 
a nie był wyśledzonym. 

Przeszło lat 6 mineło , gdy pewien s szlagh= 
„Gie z miasta, w 'pobliskości którego Pana. B. 
zabito , przedsięwziął podróż do odlegleyszych | 
kolie Anglii: Pokóy, w którym nocował, 


$ tenka tylko: ścianą przedzielony był od dru- | 
innym podróżnym : 


giego, przeznaczob* go 
Obudził się w nocy I usłyszał, iak sąsiad lego 
Pośród. strasznego zaklinacia się mruczał te 
słowa: „ Tak, tak, to iest mieyste W „lesie 
tu, a. — 
zasłużył na śmierć, a to nigdy wyjawić się” 
| mie możet ,, ; 
Słowa te przekonały Szłachcica zupełnie ` 
że ów nieznajomy iest prawdziwym zabóycą 
nieszczęśliwego B. Po cichu zszedł więc ze 
schodów, obudził kilku służących i zalecił 
im, aby tego obcego niewypusźczali z domu, 
dopóki on niepowróci, sam zaś udał się na. 
, tychmiast do ur *zędników sprawiedliwości ; z. 
którymi wkrótce powrócił. Aresztowano 
nieznaiomego , i oskarzone go © zabóystwo 


/zęznała pod.przyr« 
„świadkach: napisać» 


Niemów mi nic o piekle, By 


kimby sposóbeń uczynek iego mógł wvyia- 

wionym zostać, przy matsie w pierwszty yć 
li załęknienia. fżył'on, iak się zdawało, po- 
śłańcem, utrzymywanym od kilku domów ki- ` 
pieckich w, Londynie. Pan B. zwykł był od- 
wiedzać często stolicę. Tam poznał i uwiódł 
żonę tego: człowioka, kobietę bardzo piękną 


którą mąż kochal tak mocno, iż byłby przy- 


fati ią z chęcią iuż po iey ucieczce, od niego, 
ale owa niechciała powrócić , i wkrótce oddalia 
ła się z Londynu, odkad o iey pobycie zadney 
już nie mógł powziąść wiadomości. 

v- "Nienawiść jego ku Panu B., równała się 
„więc miłości, którą pałał ku;swoley żonie, 
a przecież re wiedział sposobu, iakimby zeme 
„stę swoią nasycić zdołał; bo chociaż sam aż 


nadto. przekonanym był o uwiedzęniu SWO- 
‘iey żony przez Pana B., wszelako nie był w 


Ognie, złożyć na tow sądzie dowody. 
Na nieszczęście znaydował się ten obra- 


, żony małżonek w tey samey oberzy, gdzie 


"Pan B, w towarzystwie innych osób wies 
ezerzał własnie tey nocy, W którey go przes 
anaczenie dosiągło. -Styszał, iak ieden z po- 
sługaczów czynił te uwegę, że gdyby był na 
mieyscn Pana B.,niechętnię powracałby przez 
jas do domu; przysięgał się, żeaż do, godzi- 
ny potey ani mu przyszło na myśl zabić Pas 
B., lecz dopiero w owey chwili Brzys szłajmu ta 
myśl piekiełna A gdy wspomniał iż teraz wydarza 
ma się sposobność do nasycenia swey zemsty; 
bez podania się. w podeyrzenie. Czuiąc się 
bydź silnieyszym od Pana B. i maiąc dobre- 
| go konia, mniemał ,. że. pokona. go. „łatwo, 
a że częstokroć pożno w nocy iezdził, a tego 
zaś wieczora nie zamawiał jeszcze dla siebie 
noclegu, przeto i odiazd iego nie mógł bydź- 
.podeyrzanym. Opuścił” zatem oberzę, i cze» 
kał na swoią ofiarę w łesie.  Czatuiąc zna« 
lazł na ziemi nož , który wprzód istotnie bie- 


= 


j 
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dny Iil łam Był zgubił, podniosł go, inie- | 
szezęsnego B: z Konia zwaliwezy, użył tego 
narzędzia do zadania. mu razów . śmiertelnych 
Zieznanie to było. w każdym: względzie- 
/ tak iasne i dostateczne, że zbrodnia iego nie | 
podpadała iuż więcey Żadney wątpliwości. 
"Bzńano go winnym, i stracono; a to: wyia-- 
wienie- eczyściło. nieszczęśliwego: ogrodnika 
z-wszelkiego: podeyrzenia. Zdawało się, iż ko- 
chanka- iego przeżyła go nato iedynie , aby. 
dowiedziałasię. o iego usprawiedliwieniu: Zdro- 
wie iey,.skołatane boleścią nad nieszczęśli- 
~ wym iego losem, iuż 'dogorywało, i prawie 
w tydzień po straceniu prawdziwego zabóycy. 
zakończyła. smutne | swe życie.. 


nieco zboża na poln'po którym odch odë i 
gdyby iednak. przeszła rzeczony powy żer 
| wał. pierwszey ławy, zdaie się, żeby: zaięła 
naówczas. okoliczne winnice i pola, a może 
dostałaby się: aż do- Zafiranna:. 

Dnia 8 Czerwca: wszedłem po trz0 
raz nA górę; a to w zamiacze rozmiaru teg 
; Łe, ponieważ niemogłem. uczynić tego. w 50% 
(ku: zeszłym, dla braku: barometru, który. 
złamał: mi się był na górze: I tą: razą 
mi szczególnieyszą P: Ruhl pomocą, z tó 
rym zanocowawszy: w Nicolosi,  mazaiukłż 
to iest g weszliśmy na górę.. Pora: czasi 
służyła: nam iak naydogodniey, doszliśmy do 
samego- szczytu. Etny. Wysokość iey pra” 
: wdżiwa: ileśmy iak naydokładniey. miet 
| rząc znaleźli, wynosi: 10,484 stóp paryzkiche 
| Stare ognisko: iest to razą dość spokoynes 
zachodni tylko otwór wydaie więcey nieco 
| dymu iak. w roku zeszłym gdy: go-uwańż* 
‘łem: Nowe- ognisko, które mieliśmy pod 
'sobą; że nie wiele- wyrzucało. dymu, można: 
' było także rozpoznać i widzieć brzegi. iegov 
Formuie: ono górę, która 4 mili włoskief 
zaymuie- w obwodzie. Deszcz z wyrzuca* 
: nych: kamieni: był przerażaiący a:huk wrząt 
cego- ogniska tak okropny, że zdawało się 
 iakoby tysiącedział ognia dawały, Trzęsła się 

-zjemiai można powiedzieć żeniebyliśmy bez nie” 

Żeby dokładniey: przypatrzyć się: pły: bezpieczeństwa: Mimo tego niepoprzestalie 5 

nieniu “Lawy, udałem się dnia 2 Czerwca z P. | Śmy pracy. naszey, i'ukończywszy rozmiafy 
Ruhl przyjacielem: i towarzyszem podróży: ; wieczorem „wrociliśmy do Nicołosi. 

„  moiey, do Zafaranna: wioski’ o 4. mile: wło=-$. 
skie od koryta lawy oddaloney.. W nocy | 
przy świetle pochodni weszliśmy na górę fs 
zkąd przepyszny widok otworzył się oczom:|. 
naszym. Lawa zatrzymała się na dole fór- |, 
muiąc wał obszerny anowo wychodząca spły- |. 

| wała po niey.. Dotąd niezrządziła żadney f 
prawie szkody, wyiąwszy kilka szmk drzew f 


HIR. 


o Wybuchnięciw Etny- 
Wyiątek z listu-Doktora J. Fr. Schouw 
z Kopenhagi. do Professora Hausnann w. Ge 


żyndze 
(Dokończenie): 


